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Wpływ elektryczności na wzrost roślin. 
stwóm na przypadek pożaru. 


(Art. nadesłany). 


— Rozmaiości: Obowiązki dyrygującego gospodar- 


OD 13% 


O sposobie zastąpiania braku rąk sto- 
sowniejszćm użyciem „pracy. 
(Dalszy ciąg). 

2. Szczegółowe przyczyny dła któ: 
Ba WARCE za pracę abe nie 
RA m: 
BRYKA niejszych lego Brzyeyn, liczyć mo- 
zna: zę 

1. Przywiązanie tak: ARES Jk robotni- 
ków do dawnego zwyczaju; wprawdzie dla osta- 
tnich dógodniejszego na dzis, lecz zgubnego na 
jutro.” Często przywiążanie to opiera się jedynie 
"na większćj łatwości obecnego, i nieznajomości 
lepszego postępowania; częścićj zaś jest skutkiem 
uporu i zaślepienia. Pierwsze— częstokroć po- 
konywa z łatwością jasnę wystawienie rzeczy; 
drugie zaś tylko głód i bieda zwalczyć: potrafią. 

2. Nieznajomość dyrygującego gospodarstw ćm, 
tego, co! człowiek dziennie może wykonać, i za- 
płaty jaka mu się słusznie za to; należy‘: w 

3. NMieufność robotników. = Przyczyna ta, na nie- 
szczęście, częstokroć bywa dosyć ugruntowana; 


s... Gospodarstwo ogólne. 


tiyep. 


albowiem, bąć to przez nieznajomość, lub chęć 
oszczędzenia grosza, pod pozorem źle wykonanej 
pracy, bardzo często umowa nie bywa im dotrzy: 
mywaną.' Wszakże; przy istnącej nieżyczliwości 
wyrobników ku tym, dla których pracują; jeden po“: 
dobny przypadek jest dostatecznym do zrażenia' 
wielu*od podobnych układów. 

4 Coraz bardziej SOO lszająca się g ZnUŚNOŚĆ, 
lenistwo i biemoralność klassy wyrobniczej, któ- 
re odejmują chęć do pracy, a ciało robią niezdol- : 
nem do czynności cóżkolwiek natężonćj. 


3. Środki upowszechnienia ugody na 
Nar LO wą pracę. 


da Eia w stdin nA o pracy. ; Jeżeli 
przez natężenie sit robotaik: wypełni raz jeszcze 
tyle pracy, ile przy zwyczajnem pracowaniu jej 
uskutecznia, ;cóż =naluralniejszego jak to; że za 
nię otrzyma podwójną zapłatę? iò Wszakżę zysk 
na czasie, niemałą dla pana «stać się, może ko- 
rzyścią; np. podczas żniw) y 


2. Sumienne dotrzymywanie ugod, y i nieztobt 
ll 


wypłacanie należności. 


płatę za swoją [BBotę, przytem ujrzy się wolnym, 
niezawistym, od. ni kogo; przy polepszeniy do tegos- 


bytu swojego; - wtenczas poweźmie niezawodnie 


zaufanie do pana, z większą gorliwością,j.akura:.. 
tnością pracować będzie i nie przestanie AO 


HTE KPIT 


sławić swego, dóbroczyńcy. EFAG 
3. Zachęcanie i prz yjacielskie praelon ywanie 


wyrobników: że ten sposób* zarobkowania jest rze” 


Czy ywiścię dla nich najkorzy zystniejszym. Jak wszę- 
dżie i tu przyktad! najmocniej działa. 
znajdują | się pracowici i leniwi, zręczni i niezgra- 


i Chetnie ` 


HUDONI OH bin ISHI- gU 


DF UKA! 


Piorę zh łatwo możemy skłonić: już to dobre- 


mi słowami, już małą nagrodą, do naszych za: _ 


miarów; a drudzy widząc realną pierwszych ko- 


rzyść, częścią przez zazdrość, częścią przez 


chęć poprawienia bytu, pójdą niezawodnie za ich 
PZ ZEE 


JE0MOfE aasje SsStq GR Agd RUR) 


„Do: nas Ra Aby należy; witéjizmiars 
nię.początek. zrobić, przez. wzbudzenie ;zaufaniaq 
w maszych, podwładnych; ma tę: korzystną ar dlas 


nas,drogę: choćbyśmy æ początku na;źnaczne lru- 


dności natrafić mielh a nawet.na upórs:interesso- |. 
wanej strony; choćby, nam; z zastarzatemi prze: ; 


sądami ekonomów, włódarzy, „walczyć przyszło, 


którzy „odwieczną Nachajkę na „spokojną laskę 


TY YZA 


mierniczą zamienić” 


będą musieli; to jednakże 


z czasem PA się; i przez połączony n ini ; 


„ność, taniéj odtąd, gospodarować zaczniemy JE: 


A 


sprawimy: iż będziemy otoczeni ludem A 


ochoczym, dobrze odziany m i żywionym; którego 
anis przy „pracy ,piliowaćy ni 46ż do tójże hapę- 


dzać potrzeba nie. będzie; 'a.z; pociechą będziemy 

sobie mogli -powiedzićć: ¿o jest masze dztełosię sių) 
Dla mniej 'obeznanych:'ż”potwzebnym: czasamę! . 

do wykonania tóżhych oprac "gospodarskich, zai“ 


mieszezamysta wymi özasui póboty, dla R 


i ciągłej robocizny w Czechachsi w Prassach.* 
IOSUNE boys Byss «iob saftu é 


H 


DORY WZ 


Skoro wyrobnik. pozna 
rzetelność pana i regularnie odbićrać będzie wy: 


W każdej wsi” - 


iGS 


F 


4, 


naśladujący, nowsze, „postępowania, a a 


uporczywie , obstających. za dawniejszemi. ERS aż do ` „porga, 


e 


=f} $ A 


4 Towy r Zasieje SmórgiiF i bofić 


pe echach: Robocizna piesza. 


wę 


A Doly siówacz zasieje przez dzień 7 korcy 


„oziminy | a 8 jarzyny; nasieniem Zaś koni- 


Oborniku „załaduje jeden cokatnik,. 14 fur 


DF SZĄ 


Parokonmichi 


wożeniu l to jest 30. do 40 fur pa SNN 


*ha morg; potrzeba trojga ludzi na 2 morgi; 


więc jeden robotnik rozrzuci. 20 dog30. ta- 
=PICHTUE "ARR Z: dod sda = 
Dobry kosarz skosi na dzień t000-d0'1800 
"sążni 6żworóboczńy ch tąki, koniczyny zaś 
„Jeżeli. „jednakże „Konięzyna 
dla bujności wyległa,, „to, „wtencząs ledwie 
pór morga na dzień skosić może. 

Do suszenia i- grabienia siana wychodzi 
trzech do ezterech robotników na morg; 


czyli: nójedhego kosarza dwóch do trzech 


pobolewa „jeżeli pogoda nie bardzo jest 


niestała. Do suszenia i grabienia koniczy: 


ny.potrzeba półtoró dó dwa raży tyłe robo- 
tnika co do siańa. ** 

; Kartofli sądzą na morg;6 $, ido 42 korcy; to 
zajeżyod sposobu; sądzenia. «Doa sadzenia;za 
přugiem: nai morgpoirzeba 8 sadzących. Do 
kopania za pługiem wychodzi na morg 45 
do 20 ludzi, jeżeli morg ida 100 do 120, 
KOPY: kartofli; lecz lo aith i KA WALCA 


dep zt s9 r* 


on AA iż na. „dzień. 100, aa 


2111 


80 


20, poRóliaaiAęGIĘO MJ NICH Paszy wę 
„dwa, powrósław aodo lobi jir 


„Powróseł: Morgad: robotnik 10 d 12 kip, 
na: dzień: )——952%/'194102 6! 9149 165 
Do żęcia, wiązania; znoszenia ii ustawtania i 


(1 zboża>rachują: na morgc7 roboómików;:ro- 


15 aumie się jeżeli zboże dośćjest=gęste; do 


ia 24 łudzi/na.mótg..- 
0: 


i żęcia'na /pomiecis wyehodzioczterech, "a do: 


wiązania!:z: pomieci,: źnoszęŃdAU i układania 4 - 


ZY: a" z AY, t 
TUE snot T 00M 1055 vO 


Dobpyskosarzsw ykosii oidis w. pr 


"dniu morg zboża Zwykle ostrzy kosę rázná 
100 pokosów, za każdym pokosemi' postępu: 
je a'dobtą stopę; sżerókość zaś pokóśw wy- 

*Inosi (8 stóp." Rośliny 'stńjczkówe biórą'na 

Di saa | kóśę; jeden“ kosarz Skoóśi na” dzień 
04 8110007d6 1200 sążńi czworobócznych: 

"0. Przy 0ziminie trzeba za każdą kosą jedne: 

* go róbotnika 'do zbieratiia opartego poko- 

su ó'stójące zboże "1 ukłddahić na powró: 

sta. * Třoje ludzi zbierze, zwiąże, zniesie r 

ułoży” 5 kóp ozimiiny: na dżień. Shop powi- 

Onień'być ták wielki; aby go fękami "tedwie! 

sł SARA po +6 A wasi 5 PER miee 


zadkjętości u spodu? Jarzyny może jeden ró: 

SU:330 *obóthik AIN? zńieść 1 MOZNA: 3 kopy na 

"sdzieńi”' 98Ww9Q_SĘSSUBINOT SODI aji 

IP. Jeden: młócek omłóci; wyężyści, 'zbićrze 

> 4 zniesie 15 shópów” óżimińy, % 20 jarzyny 

"ma'dzień. "Jest tonna poóżór bardzo małó, 

lecz już z tegó ć6 się mówiło o wóżbie + 

*ówiążaniuć zboża, można się domyślić, że 

X śnopy' są nie 'ladajakie. Dla” porówńania: 

"wszakże lepszego młocki czeskiej z naszą, 
aporo EE nasze > dos Wiadezekia. : 


lidia ci w nast: nrzej. 


C Uprawa roślin: p oj KA 4 


al 


z dowodu z zarazy, „zdemniar 


sacz i R kóWeo sga9imx9d BDO! 
ALA SPRZ band., REA > 912 v4(d 


ia] sipi 
Do kwestyj cżasówych w rołńictwie; a 'gbdobke: 
nie tylko: -w*samóćm rolnictwie sále «w caiemego- 
spodarstwie wszystkich, krain i narodów, należy: 
dziś zaraza ziemniaków: ”W'podróży mojćj zwrós! 
citem tedy'na ten przedmiot uwagę, a: PES 
wsży pareset mil samemi uprawńemi krainami, 1 
mając: "sposobność rozmawiania '% wielu” ludźmi: 
0't6j* kwestyi, ulwórzytem sobie" o AA panie: 
wyobrażenie, które: tutaj komunikuję. TORS 
*postawiehi' ha Samem- pograniczu” „asy 
Azyą a Eiropa, 6dtiósimy ża zwyczaj wszystkie 
szkódy pogranicza, nie 'odnosząć korzyści, jakie 
zwykło dawać: pódóbne półożćnie, lub przyńaj-: 
mniej okroi nam się bardźo rzadko: coś lepszego. 
15 tak:.: pociągawod sazyatyckich: stepów sku nam; 
wiatr wschodpi,iktóny nasze: sady mrozi;: Goskil-- 
*kanaście lat ciągnie azyatycka cholera <ku'nam,i x. 
dostajem: ją z.pierwszćj,ręki;, czasem, zaleci Szą- 
rańcza,: a zaraza „bydła na. stepach „wschodnich, 
wylęgła, stała, się u nas,już, prawie, miejscową... 
sQd; zachodu zaśrdostają SIĘ dO nas, : =" 
rzyści” ,cywilizacył: paobodniáig za zwyczaj tylko, 


ków. 


efeke epidéitije” Sżlkitigd? todżajń. "Do 
pódobńych! epidemij należy także zaraza ziemnia- 

Różnie naznaczają jej początek i kładą jej 
przyczyny, stozumiem jednak, iż.główna przyczy-. 
na: choroby; jaka stęo roślinę : przysiadła, © leży 
w nadmiernćm rozmaożeniu jej posświecie.c 159) 


Każda roślina, każdy rodzaj zwierząt, każde 
plemię, uważane jako indywiduum w naturze, ma, 
w sobie pewien tylko zasób sity żywolnćj, pe: 
wna tylkó miarę plemienności, / której bez szkody 
przekraczać nie jest wólńo (57 Dopóki ten zasób” 
siły wewnętrznej nie jest wyczerpany, można 
rozmnażać roślinę, i to rozmnażańie: nie szkodzi 
jej wzrostowi, ami pleńności; lecz skoro tylko’ 
uprawiająca ręka przebierze tę miare, (którą że” 
pewnie oznaczyć jest trudno), w ówcżas eb 
cza; się życie: wównętrzne.pewnćj rośliny, jej ve 
produkcyjna siła, stabieje,. a stan choroby, dub 
gdy ta się powszechbą:stajey stan zarazy: (?) jest: 


- stanem normalnym: 162 - P „ała 


„Przenieśmy „tę uwagi. na łono natury, a/ znaj- 
dziemy, je potwierdzone.) Nigdzie „nie, widzimy, 
tego;w. naturze, Ażeby pewna:-grupay roślinności: 
wzięta przewagę,:nie widzimy lego, żeby się; .zzex 


szkodą: jednej  krzewiła druga szczególniej znaj>ą 


S ———— 


duje to, zastosowanie swoje, gdy itosodniesiemy 
do lasów, kędy, się, swobodnie i bez przyłożenia 
ręki ludzkiej rozradzają pewne galunki drzew si- 
tą własnćj plemienności, Są, łu:zapewne epoki 
dla niektóry ch rodzajów roślin, 'w których się ten 
lub ów rodzaj szerzćj rozpościera; natura wszak- 
że zawsze gospodarzy, z tą miarą, która nie daje 
ani zaginąć, żadnemu rodzajowi rośli,ani rozsze- 
rzyć. się któremukolwiek ze szkodą drugich. Ztąd 
też są zarazy w lesie.bardzo rzadkiem zjawiskiem 
i nie obejmują nigdy catych krain, lecz ograni- 
czają się zawsze na pewne, nie wielkie okolice 
tylko. Nie mają tedy. nigdy. tego znaczenia co 
dzisiejsza zaraza ziemniaków. 


Główna różnica leży tu już pomiędzy rośliną 


uprawną. Roślina dziko rosnąca żyje, w spote- ; 


czeństwie roślinnem, uprawianie zaś pewnćj ro- 
śliny tylko, jest to, inaczćj mówiąc, wytępianie 
całego roślinnego społeczeństwa, wyjąwszy tćj 
rośliny, którą się uprawia. 


- Nauka o uprawnych łąkach" jest dziś już tak: 
daleko posunięta, iż uznano tę prawdę, w tój ga- 
łęzi gospodarskićj przynajmniej: że 'są potrzebne: 


społeczeństwa roślinne, i że łąki, sztuczne nie 
mogą być obsiewane jednym. rodzajem trawy. 


Chemia roślinna dowiodła to, iż każdy rodzaj ro- 


śliny ciągnie pożywienie swoje z czego innego, 
złąd. téż radzą obsiewać łąki różnemi; nasionami 
l „podają nawet w „zasiewach. wzajemny stosunek 
tych. nasion do. siebie; doświadczenie zaś odwie- 


czne gospodarzy, uczy, żę. tę, taki są w. naturze, 
najlepsze i dają najwięcćj trawy, które. mają, tra-. 


WY, mieszane. 


r/SO"SMxo09 


"Qd_ tych uwag dając poniekąd” poznać,” że: już: 


uprawa rośliny jest pomiekąd gwałtem zadanym 


naturze; powracam do zarazy ziemniaków nak tó: 


rych natura pomściła gwałt zadany sobie: 


„Płodozmian wyrozumiatego góspódarstwa nie 


jest niczóm ińnem, jak tyłko na małą skałę na: 
śladowanie : wielkiego: 'płodozmianu W“ naturze: 


Zdaje siętże odkąd ludzie orzą i sieją, użnano 
potrzebę zmiany pół i trzymano się jej w każdym 
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sposobie. gospodarzenia, bez. względu na rodzaj 
rośliny, uprawnćj. , eti 
Równo z oso alnicnicm jejaka ziemnia- 
ków. w Europie, zaszły wielkie zmiany społeczne 
i prawodawcze, które na. korzyść i na. rzecz 
większości, urządziły. w zachodniej „Europie po- 
siadanie dóbr ziemskich. . Ziemia. „poszła w po- 
dział, obszerne „łany stały się własnością wielu 
właścicieli małych, a żaduą z uprawnych roślin 
nie obiecywała i nie dawała rzeczywiście tych 
korzyści, co uprawa ziemniaków, sZtąd; t6ż od 
pół więku prawie, nie uprawiali w zachodniej Eu- 
ropie mali włąściciele rok rocznie na swoich. ka: 


wałtkach nic innego, jak tylko ziemniaki jedynie. 


Użycie nie szkodzi życiu, ale padużyeig, mści 


'się zaraza ziemniaków „hajprzód na OLDA a 


gdy wewnętrzna siła téj rosliny (którą zawsze za 
indywiduum ` uważamy), została nadwątloną ż po- 
wodu bezmiernego rozplemienia i u nas, usposo- 
bity się ziemniaki wszędzie do przyjęcia tej cho- 
roby, która się na zachodzie wylęgia..; ścią 

-©Narpoparcie zdania naszego przytoczemy tu, że 
nietylko ziemniaki same podlegają 'tćj chorobie, 
lecz że także «4 dla innych roślin groźną:być poż. 
czyna, jakonp. dlaseukrowych; buraków; w okołi- 
cach, 
łanach: uprawiają, /To,samo działoby się-lakże ń 

zokażdem zbożem. niezawodnie, gdyby ktoś rok 

rocznie na tćm samómomiejscu- siak ten sam .ro-. 
dzaj zboża bez pELEEWY „Doświadczenie jednak 

wieków. sprzeciwia się tój Samowładności, i dla ` 
tego bywa. zarazą, „zboża, tylko, miejscowóm. zjawi. 
skiem,.lecz nigdy nie jest powszechną klęską... 


gdzie takowe: rok rocznie na; tych samych 


Z tegocom tu powiedział, wniosek jest łatwy; 
jak radzić potrzeba na zarazę ziemniaków; t. jaże! 
potrzeba na” czas niejaki zaniechać "ich uprawę 
zupełnie, że potrzeba ziemię przeugorzyć, że je 
potrzeba podług miejscowości w jedných“ okoli- 
cach zastąpić kukurydzą, a w drugich" strączko» 
wemi roślinami, a w końcu, że nawet*w ówczas; 
gdy: zaraza ziemniaków, przeminie; wypada ogra. 
niezyć ich uprawę: Phawet w najmniejszych ka: 


wałkach « ziemi: zaprowadzić -płodozmian: stoso: 
wny; jeżeli nie chcemy, aby na przyszłość lu. 
dność wielu krain była znowu narażoną na klęskę 
powszechnego: głodu. Jakoż stato się to już po: 
niekąd: wielką część Pruss: bowiem, przejechaw - 
szy; w tym. roku, gdzie odilat wielu jedynym: środ- 
kiem wyżywienia miejscowćj : ludności były zie- 
mhiaki, widziatem w.przejeździe zaledwo '/kilka- 
naście łanów 'i kawałków «uprawionych ziemnia- 
kami, asi te byty zarażone, «i zapowiadają, że 
miejscowi gospodarze na:przyszłość, zaniechają 
uprawę: tćj "rośliny zupełnie, nie chcąc być na 
przyszłość narażeni na tak: dotkliwe zawody. 

, Dziś, chcićć radzić przeciwko zarazie.ziemnia- 
ków, lub przypisywać takową przyczynom. miej- 


scowym, jest niedorzecznością. Na powszychuć ` 


_choroby.nie ma świat lekarstwa, lecz jedynem le- 
karstwem jest czas!... 


Razem z przyczyną ustanie I choroba zły, b 


ko lekarz leczy zjawiska. Roślina, której wewnę- 
trzną siłę wycieńczono; przez sztuczne pędzenie, 
nadmierne rozmnażanie powróci po odpoczynku 
do siły, a o tó nie ma obawy, żeby zaginąt jej 
rodzaj. Co silne, przetrwa} a ile jest w niej pra- 
wdziwego życia, tyle zostańie, i z tego zarodu, 
który nie naraziła, śmierć; rozmnoży się pokole- 


nie. nowe. Bo, dla „czegóż nie, mielibyśmy w: to 


wierzyć „pod, „względem. ziemniaków, . "Bdyo tylko; 


człowiek, wytępia. .roślinys, a natura, sama, sobie 
zostawiona nie zatraciła; jeszcze żadnych z.tych 


roślin, któremi: Bóg przy stworzeniu posiat naszą, 


` ziemię! W.P. 


AFERE OG 


*Ntektto uwagi nad poprzednim 


R artykufen. a 


Zarazę kartofli. .przypisuje Sz. Autor wyczerpa- 
niu siły ż żywotnej tej rośliny, Skutkiem ciągłej, rak, 


PLOS 


rocznćj, bezmiernéj uprawy, przeszło od pół wie. 


ku, w jednóm i tćm samém miejscu; ; radzi przywró- 


cić jej sity żywotne: przeż odpoczynek czyli zu- 
pełne nieuprawianie przez czas miejaki;. nakoniec: 
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cieszy nas nadzieją: że kartofle, wypocząwszy so- 
bie, wcale; niezaginą; opierając «swe zdanie: na 
tem: że natura niezatraciła jeszcze: żadnćj : z:tych 
roślin, któremi Bógsprzy stworzeniu świata, posiał 
naszą ziemię. 5000. 4a - 

Co do utraty siły żywotnej kartofli. Myśl ta nie 
jest bynajmnićj nowa; już”ją bowiem pówzięto 
wiele i'nawet'bardzo wiele osób; Lymczasem 'za- 
przecza to także wiele, nie A ale: 2: 
I tak: 

1. Gdyby utrata siły żywotnćj była przyczyną 
zarazy kartofli; zkądżeby pochodziło to zjawisko, 
dosyć często postrzegane: że kartofle nie na- ca: 
łój przestrzeni bywają dotknięte zarazą, ale raczej 
niszczy je ona pasami, czyli smugami mniej wię: 
cój szerókiemi, równolegle” idącemi, podług kie: 
ranka wiatru, w'raczćej przeciągu powietrza, 
babek weż R A cj 
ne: O SEE RSA 8 

gwidi Wartet, uprawiane w raz ż ina 
nemi, ich tęciny ostaniającemi roślinami, wcale 
nieulegają zarazie; kiedy sadzone tuż obok nich. 
z jednych i tych samych wysadków, lecz. nieosło- 
nione, zupełnie zniszczone nią bywają (b). Mo- 
głożby to mieć miejsce, gdyby utracenie ZA żywo: = 
inych byto przyczyną zatazy? 13285 COIBGPESK 

3. Gdyby utrata: siły żywótnej” była przyczyną 
zarazy: = mogłyżby Y wą bysadki nią dotknięte kiełko- 
wać i wyduć sag obfity; a* przecież l to SiĘ zda. 
rzało (c). 3 


4 
titie 


Żatėm, nie zdaje nam się, aby utrata sity ywo- 
tnej byta dstotna, przyczyną zarazy kartofii; przy- 
puszczamy jednak, że osłabienie tejże siły, przez 
niówłaściw à uprawę, ` noże usposobić kartofle „do 


tani pała OWĄ wpływów. 


upra awianiu ToP w ona, i dn samęm „miej. 


(a) Uwagi: nad. przyczynami: obecnćj zarazy kartofli przez 
Dr. Milne (Angika); „Lygod. z r. 1847. Stron. 307. Req. 

(W) P. Milson: Tygod. rol. z 1846. Str. 62. Red. 

(©) Tygod. z r. 1846 Str. 304, i z r. 1947. Stron. 63. 
Red. F-oMŹ :iZ? hoa ta (5) 


ua 


scu o tóm; wyznajemy; iż pierwszy !raz słyszemy: 
Wiadomo:nam-w prawdzie, iż wslrlandyi |wieśnia: 
cy sadzą: dwa lata:raz po rażie kartofle, później 
za$:innnemisroślinami przez łat kilkasrolę upra: 
wiają, nakoniec na pewną liczbę latszaniwiająg 
póezóm -znów.wracają kartofle (2);, lecz Kto do- 
brze, wiemy, że zarazaskartofli mocno: grassowa: 
ła tam, gdzie roślina, ita uprawiana, sposobem 
płodozmiepnóm,nienaświóżćj mierzwie, wracałą 
dopióro co lat 5, 719 w jedno i to samo miej. 
"SCE eny s „lud tGdaioasyć TOWA ‘i GW 
«Co do sposobu przywrócenia siły żywotnejskarto- 
flom. Sz: Autor. radzi tu odpoczynek, czyliszupełne 
nieuprawianie, „kartofli, przez. czas. niejąki. : Rada 
ta— przepraszamy, za! wyrażenie—pieco; dziwną, 
nam się zdaje... Byłaby ona, „wprawdzie: . SLÓSO- 
wną; gdyby chodziło, o przywrócenie:$i! zwie- 
rzęciu pracą wyniszczonemu; ale odpoczynku 10: 
śliny, niepojmujemy: I sA we gupen 


nie: Cóż lu więc będzie odc, co o nabier ać, 
„HOGI fi 


nowych, sil? Jeżeli Z $} 


wać nasienie, wypać a „tedy, „koniecznie uprawiać, 


ed lziemy, chcieli zacho: 


je goroczniej—a więc, znowu, odpoczynku, nie bę-. 


dą miały. 


S5TM € 


Moich ng zatóm:: iż. tą, Sa, R żle się dka 


wyrazi: że chciał radzić staranniejszą, „bardzićj 
do > natury, tój i rośliny zastosowaną uprawę, lepsze. 


1% 


przechowywanie i i „dobry wybór wysadków. i Etid., 


celem przywrócenia jej rzeczywiście utraconćj, 


plenności i trwałości: 5 (880 także jesteśmy . zda- 
A 516 a 
nia, jak” 16 prźekonywa wydane przez | nas w roku 


1846 :dziełkó 0" Odrodzeniu kartofli, czyli" przy 


wrócenóć im pierwiastkowćj plenności, mgeni, $ 
siły oddziaływania szkodliwy ym wpł Jwom i t. d 


biawiona przez Sz. Autora nadzieja: że nie 


uire 
gss Ki 


wiła ra OŚĆ, gdyby się opierała na mocn iejszej 
nieco podstawie, niźli na tem: że natura niezatra- 
citai t. d. bo: najprzód: czyż: <tosSz.*=sAutor "może 


ha wszystkie: rośliny lttóremi Pp. “Bög tiborząc 
ali +20 


0 4 SRG! 


Red. 


8016 „FO 


6 Tygod. » z r. 1841. Str. 105, 


311 


1 


zł 


imy tej błogiej rośliny, większąby i nam. spra: 
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świat; posia naszą ziemię; ==powtdre;nieistniakyż 
pó stwórzenia świataste (liczne rodzaje zwierząt; 
drzew izapewnesdróbnych* roślin; których dziś 
tylkóśślady+w łonie żiemi znajdujemy? niise w 0q 

"S$fowem;! podana! przeż szanownego ‘Autora 
przyeżyńa zarazy kartofliy nie! przemawia! bynajź 
mnićj do naszego przekónabia=—którego przecież; 
broń/Bożej nikomu hie narzucamy. */© wiele zda: 
je'nam się piodobniejszóm *' zdanie 'Dro Mt/ne: -że 
się znajduje "w atmosferże pierwiastek: czyli md 
inio zarażkiwes tę chorobę kartofli zrządzające; lus 
bo tto zdanie ma wielu”przeciwników (a)y lecz 
ma tóżi wielu zwolenników (b): ofszęsaą 

"Wszakże jüż i fa okoliczńość: że w kilku upły- 
nióńych latach," nie jiż tylko kartofle, lecz” wiete 
innych róślib (6), (a nawet i niektóre drzewa) 2a? 
rażą *dotknięte zostały. Wiecej” mówi ża zdaniem 
Dr. KG niźli za M pero a spo 


i ef 


Red. 


Ul sz SSM" odosoasirYv gle BUSTI 


sMzOoT ŻATaiAMbS u 


GOW elektryczności, na wzrost . 


isli roślina 
« (Art. nadesłany). 


G isóTWÓG aikaż 

oPrzeż wiele doświadeżeń postizezonai że. lak 
polne ják gy (ogródowe zasłewy, ' wieczorem siane 
i leżąc. przeź hoc nieprzykryte; dopiero * nastę 
ptiegó poranki! żawieczone, ókópane lub raora? 
ne; datekó się łepiój udają, miż'te; których rasie 
nić żaraż 'po'siewie ziemią | przykty e zostanie: ŁO! 

Postrzeżono, iż zasiew takowy uszedł prędzej,” 
wzrosł i dojrzał wcześnie, wydał słomę dłuższą, 
dłuższe kłosy, cięższe ziarna; mniemano nawet, 
że w, ;skutku, tego PO ostępowania, ptaki „mniej 
uszkadzały kłosy, . a nasienia olejne od pcheł zie- 
mnych nie były pożerane. ` 


oWythiihaczenie: lego fenómeńu chciano wypro- 
ARIE z Apranga sity Mie tódnićj man 


Iwy ] BRT KET SĘ" > 
(a); e ZAJE 1847, „Str, 34h.. Nad, KARA” 
(b) Tygod. z r. 1897. Sir. 802. Red, C * 7 107? 
LOR "ygód. zp 1846: "Str. 40:' NA MOOCYS IAISU 


qież główną: w:tćj mierze działalność „okazuje ele- 
ktryczność: | Badacze: bowiemprzyrodzenią doszli 
przez doświadczenie; : ŻĘ: .eleklryczność” „do, wzro- 
stu.roślin; nadzwyczajnie, SiĘ: przyczynia, a: daleko 
„ więcej elektr; yczność dodatnia: niż.ujemna. |. 

„Jeżeli widzimy, że pod równemh; SABA SŁO-. 
sankami. na, jedaćm, polu. tuż kolo. siebie; dobry, 
aazty: stoi zaSsiew; z, których, npo 'EOTSZY;, „tylko. 
o pół dnia później, od; dobrego WySlAnaj tedy, rór. 
żnica ztąd.. tylko pochod zié, może; że, pole, Przy, 
dru giem zasię wie; albo, żadnej, albo dłuższy czas, po, 
niem ADAK „dodatniej, odb, Nig SHE» 


MAKO. 55) VRISNI HILM a 
Vaan, że, dobry. stan roślin. wiele, zalęży Gd 


doskonałego rozwinięcia się kiełka; gdy zaś tas, 
kowe, często, już w kilka godzin swego, dosięgi 
| końca, może, więc wolna dodatnia. „elektryczność, 
nawet w, „tym, przypadku | pomysinię, t działać, na, 
wykształcenie roślin, chociaż jéj. obecność, jest, 
tylko krokig BYPIAŚRU oy siose: 
Wyższe, NAYS. powietrza, zawierają, więcej . 
elektryczności „Jak NIŻSZE; elektromierz, który, 


CZYJ š 
JISTY W fswonhu 


HMibode, 2 


blizko ziemi stał na 1—2 stopni, Gi 30—40, Stóp A 


wyżej pokazywał już 34. Stopni... „Przekonano 


się także: że ilość elektr yczności w niższych War- 


stwach powietrza, atmosferycznego.. yA ‘Fapa. jest, 


gan A 


Obowiązki dyrygującego GOSP RE 
Si stiwém mit pizo zypadek pPożora. 


EARD dii i £ 
„Obowiązki dyrygującego. gospodarstwem "na 


przypadek, „pożaru, : SĄ, ogólne, Czyli, zapobiegaj ce. 
celu szybkie, 


' pożarom, 1 szczególno, mające a 
Sgi 


przytłumienie powstałych. 


SWAD TY SAAG slgtadme: 


4; Obowiązki. zapobiegające pożar OMyużon 


Ska Usuwanie: wszystkiego; co: może; wao spra: DÅ 


wić; a mianowicie:: ob sbow A alig 


a. Przestrzegać aby czeladź ostróżnie: sigge 


obchodziła*'ze 'Świattem:- "a" mianowicie, 
w stajniach, porach, it p. „aby, go, NAGŁEJ 


` dniim. 


"Rozmaitości 


większa niżów dziemy? rów nież 'ż6ipodezas wiosny 
atmosfera wig elektryczności, 
w innych porach roku:so m9} 1928085898 

„»Abygdojść” dowroślin,” któktrycziość wymaga 
przewodnika; suchępowietrze * /poniekąd:jćj nie 
przeprowadza; przeciwnie zaś para wody prze- 
prowadza ją. Jeżeli więc ełektryczność 'atmosfe- 
ry ma wspierać wegietacyą;> tedy; rosliny- muszą: 
miéć! możność jćj wciągania za pomocą wilgoci:* 
Gdy dzaś <jakó rosa spadające 'wyżiewy wodne 
przeprowadzają elektryczność do roślin, tedy się 
daje wyjaśnić „ dla: czegos rosa ;'wi ogólności 
na; wiospę «wzrost: róślin "tak: bardzo posuwa, i 
dla czego nasienie; -które; przez nóc'na wierzchu 
ziemi zostawiamy, daleko lepszy skutek okazuje, 


„posiada | niż 


G OBY 


niżeto,s/której zaraz „wsziemi>zagrzebtjemy; dla 
czego zaś:przy| wschodni m: wietrze (wyśiane sie- 
wy często się die dobrzeudają, ww ogólności przy 
tym.wietrze wegielacya mało: postępuje; tó/znój-- 
duje ;podłągo wyżej. powiedzianego, tłumaczenie: 
w. tóm: że, np. w Niemczech, przy wschodnim-wie- 
trze naj mniej elęktrycznych:pojawia się uderzeń; 
najwięcćj zaś ich zdarza-się ;przy> wietrze .zachow: 
Przy wysiewach więc emnićj znacznej ob- = 
szerności w ogrodąch:knma a BŚ że 
wszę siewąć;na' wieczór: US 0 suka 


MIAZ DSE 02 1132 06$ 


xrdob Jes; SŁ 


sdo GI: 


a$ FOA9TYD 985869 
s > 


ER używano; sai tan wizę jez 
aprimus 2 ISIH UE sdso SAI 25 
*bvBod najsurowszą karą zakazać palenie 
-0IE ana budowlach gospodarskich; lub w ich 
| blizkościsśJakże to: bowiem często ź tego, 
-on zdrowiu szkodliwego; ismrodliwego natogu, 
-il ogromne:powstały'pożary!:o 3 * 
ivo. Wiadomo już: teraz; że: pasza . (siano, 
*vzbóże); źwieżionć 'to'gumien ' w stanie nie 
e zupełnie sichitn; inoże się samo 'przeż! się 
siWapalić «niemniej także niealega wątpliwo- 
| mesejęz dż! Zapaleri qto'linoże "mieć" miejsce, 
sL przez, ER dachy; woda do paszy 


kaw DACT Z DO O mA zw "A 


l 


zacieka; zatóm: na: pierwszy i drugi powód 
pożarów, dyrygujący największą winien da- 
wać baczność; tém bardziej, iż za poniesioną 
„.ztąd stratę, on tylko być winien: odpowie- 
dzialnym, jako: przez jego niedozór wyni- 
kta: j i JA"! 
2, Utrzymywanie =w. najeda Ria i 


gotowości narzędzi, do gaszenia pożaru potrze-' 


bnych. Doglądać więc dyrygujący winien; aby: 


a. Drabiny «na dachach=w dobrym <byty) 


stanie: i sięgały -aż: po mad komin, czyli dy- 
mnik, iżby: w razie zapalenia się: sadzy, od 
.razu przedsięwziąść można stosowne środki. 


b: GRA beczka:z zo stała "RAE SE" 


o domem. o+ 
SUD Am 'wiadra;: hol, sikawki; (gdzie się 


¿szga 


i= znajdują), nie tylko byty: w dobrym stanie;” 


lecz zawsze'w pogotowiu do'użycia: 
-8,5W' razie nadchodzącej: burzy”z grzmotami 
połączonej, jeżeli to ma miejsce w nocy, dyrygu: 


jący” winien natychmiast wszystką czeładź dwor- 
ską; a mianowicie fornali, pasterzy bydła; owcza: 
rzy, pobudzić, 1 cały inwentarz żywy mićć'w pot“ 
gotowiu do wydalenia z obór, w razie esa 


przez uderzenie piorunu pożaru. 
II. Obowiązki dyr ygującego pospodarstwóm w ra: 
zie wybuchnienia pożaru są następujące: 


1. Przypuszczając, iż jest dobrze z rzeczą obe- + 


znany, winien energicznie objąć dyrekcyą gasze- 

nia, i niedopuszczać aby prócz niego, ktokolwiek 

mięszał ,się;do tego. Nic-bowiem szkodliwszego, 
jak wielka liczba dyrygujących w razie pożaru: 

«Gdzie wiele: zdań, tam. wiele głupstwa»; 

„ „mówi bardzo:trafute dawne przystowie:.: Sto- 

suje się-to tóm bardziej do.póżąrów, iż z je- 

gr; _dnej strony; mafo: lu-jest czasu do zaśtano- 

wienia; a z drugićj; niebezpieczeństwo i li- 

tość, niweczy krew zimną i rozwagę, tyle za- 

si; Iste, tu potrzebną; nadto, przybyli do ratowa- 

żgi ia nia, nie „wiedząc. kogo słuchać, kręcą: się 
-owictę i owe: stronę; a tymczasem, pożar bie- 

5 A 3 mad wszelkiemi użyć się mogącemi 


ył 


D ED 


_ Badikitor N. Kurowski.—Główny Kantor prz Y des Podwal Nr. 


środkami; kiedy, w' przeciwnym "razie, za 
dzielnym i rozważnćm ich użyciem, sj 
* byłby mógł być zwalczony: 

2. Ponieważ 'dyrygujący nie może się zajmo- 
wać drobnemi szczegółami gaszenia, przeto już 
najprzód wińien obrać ze swej gromady, lub do- 
mówników; osoby, którym w razie przypadku, ta 
lub owa czynność powierzoną byćby mogła, ön 
zaś sam, podobnie jak' podczas walki kommen” 
derujący, ogólnemi dyspożycyami zajmować się 
winien. Tak np. jedynym obowiązkiem osoby A. 
ma być, dozorowanie dostarczania wódy; B. bę 
dzie pilnował wyratowanych rzeczy (zapobiega: 
jąc mP w ARA fazie IE AAR 2 Oo 
pihaasi Rp : 

3. Jak-się rozumie, me" krsżga dać ra- 
tunek ludziom, ogniem zagrożonym; A żyj 
wać droższe rzeczy i t. d. s 

4. Środki gaszenia powinny być „ajRŻAA wy- 
kierowane z całą energią przeciw puńktówi, naj- 
więcej zagrożonemii; skoro tu „główne niebezpie- 
CŻEŃStWO minie, użyć ich należy również silnie - 
do cdi następnie zagrożonego. 

. Późar dwojako się gasi: 1. przez przytła: : 
mianie ognia śródkami gaszącemi; 2. przez wstrzy- 


mywanie przystępu powietrza atmosferycznego 


do ciała palącego; które, jak wiadomo, przez za- 
warty, w.nim (w powietrzu) kwasoród, ogień zwię- 
ksza. 

Coido pierwszego: Palące drzewo gasi sigi wo» 
dą; do,przygaszenia zaś. oleju: lub tluszczu, nie 
a wcale woda, ale raczćj piasek lub ziemia. 

Co do dm ugiego. "Przeciąg powietrza zwiększa 
jego napływ a następnie powiększa pożar. W ra- 
zie więc wewnętrznego. pożaru, należy trzymać ` 
zamknięte okna i drzwi, oraz niezdejmować da- 
chu, jak można najdłużćj,.i' wtenczas dopiero, je- 
żeli gwałtowna potrzeba: tego wymaga, otwierać 
je, gdy sikawki, lub woda do Eee gaszenia” / 
są: > sy de jetsrnesr{-. 
ca(Dokońezenie późnićj owi Ja 9 
519: 


. w 


